ODPORNI LUDZIE, ODPORNE RELACJE

WILLIE AND ELAINE OLIVER
       
TEKST PRZEWODNI: 
MK 7,24-30 

„I wyruszył stamtąd, i udał się w okolice Tyru. I wstąpił do domu, ale nie chciał, aby się ktoś o tym dowiedział; nie mógł się jednak ukryć. Lecz niewiasta, której córka miała ducha nieczystego, skoro usłyszała o nim, przybiegła i padła mu do nóg. A niewiasta ta była Greczynką, rodem z Syrofenicji, i prosiła go, aby wypędził demona z córki jej. Ale On rzekł do niej: Pozwól, aby wpierw nasyciły się dzieci; bo niedobrze jest zabierać chleb dzieciom i rzucać szczeniętom. A ona, odpowiadając, rzekła do niego: Tak jest, Panie, wszakże i szczenięta jadają pod stołem z okruszyn dzieci. I rzekł do niej: Dla tego słowa idź, demon wyszedł z córki twojej. A gdy wróciła do domu, znalazła dziecko leżące na łóżku, a demona nie było.”

I. WSTĘP 

Najświętszym symbolem w Oklahoma City w stanie Oklahoma (w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki) jest drzewo: rozłożysty, niosący cień, 80-letni amerykański wiąz. Turyści przemierzają wiele kilometrów, aby go zobaczyć. Pozują do zdjęć na jego tle. Ekolodzy chronią go z wielką troską. Jego zdjęcie jest dekoracją plakatów i papieru firmowego. Miasto ceni to drzewo nie za jego wygląd, ale za wytrzymałość. 
Przetrwało ono atak terrorystyczny 19 kwietnia 1995 roku). 
Timothy McVeigh zaparkował swoją obciążoną śmiercionośnym ładunkiem ciężarówkę zaledwie kilka metrów od tego wiązu. W wyniku ataku zginęło 168 osób, 850 zostało rannych, zniszczony został budynek federalny im. Alfreda P. Murraha, a drzewo zostało potrzaskane. Nikt nie spodziewał się, że przetrwa. Właściwie nikt nie zastanawiał się nad połamanym drzewem pozbawionym gałęzi. Ale któregoś dnia wypuściło kilka małych pęków. 
Kiełki przecisnęły się przez uszkodzoną korę; zielone liście odepchnęły szarą sadzę. Na tym zagonie śmierci wskrzeszone zostało życie. Ludzie wkrótce zauważyli je. Drzewo stało się symbolem odporności, jakiej pragnęły ofiary. Tak więc nadali wiązowi nazwę: Drzewo Ocalałych.
Obecnie wielu ludzi w małżeństwach i rodzinach — zarówno w Kościele, jak i poza nim — doświadcza podobnego rodzaju napaści, zastraszania i przemocy, które  zagrażają ich istnieniu. Dlatego, na wzór odpornego Drzewa Ocalałych, musimy ich znaleźć, pomóc im i zadbać o ich zdrowie emocjonalne, fizyczne i duchowe, niezależnie od tego, kim są, jak wyglądają, skąd pochodzą i co posiadają. Musimy pomóc im przetrwać, rozwijać się i przyjąć ich do Bożej rodziny, zanim będzie za późno. 

II. WYJAŚNIENIE I ZASTOSOWANIE

Słowniki podają następujące definicje rzeczownika „odporność” i przymiotnika „odporny”: „powrót do pierwotnej formy lub pozycji po zgięciu, ściśnięciu lub rozciągnięciu”, „łatwe wychodzenie z choroby, depresji, przeciwności losu itp.", „niewrażliwy na wpływy fizyczne lub moralne”, „nieulegający zakażeniom drobnoustrojami chorobotwórczymi”. Piłka tenisowa jest odporna na silne, częste i z dużą prędkością uderzenia rakiety tenisowej, ponieważ szybko odzyskuje swój kształt i jest gotowa stawić czoła kolejnym uderzeniom. 
Fragment opisany w Ewangelii Marka 7,24-30 przedstawia Jezusa, który po zakończeniu poważnej dysputy z przywódcami religijnymi o ceremonialną nieczystość spotyka kobietę syrofenicką. Z reguły Żydzi nie mieli kontaktu z poganami, ponieważ zgodnie z ich tradycją czyniło to ich ceremonialnie nieczystymi. I chociaż Jezus w żaden sposób nie lekceważył znaczenia tego, jaki rodzaj pożywienia był dobry do jedzenia, to swoim przykładem pokazuje, że tym co naprawdę się liczy i co skutkuje postępowaniem wobec innych jest serce człowieka. Jezus ilustruje więc niedorzeczność tradycji starszych, gdy poświęca czas na rozmowę z pogańską kobietą, Syrofenicjanką, która była w wielkiej potrzebie. 
Posługując się tą historią, Marek podkreśla, że Boża misja zbawienia obejmuje również pogan. Ewangelia Bożej miłości i królestwa nie ogranicza się do Izraela, chociaż Jezus wskazał, że Izrael ma pierwszeństwo. Ta prawda jest motywem dla Marka, który posłużył się przykładem kobiety syrofenickiej w tym fragmencie, ponieważ chciał, aby jego rzymscy i pogańscy czytelnicy zrozumieli, że dobra nowina o zbawieniu jest dla wszystkich. To przesłanie jest dla nas nadal aktualne.
Bardzo uważne czytanie narracji ewangelicznych pokazuje nam, że tylko raz wcześniej Jezus wkroczył na terytorium pogan — w Ewangelii Marka 5,1-20, gdy spotkał opętanego człowieka w kraju Gadareńczyków, po wschodniej stronie Morza Galilejskiego. Wydaje się, że tym razem Jezus pozostawał jednak w tym regionie przez jakiś czas. Podróżował do Fenicji, czyli dzisiejszego Libanu, gdzie znajdowało się miasto Tyr, nie planując już służby publicznej. Relacja biblijna zdaje się wskazywać, że Jezus szukał miejsca, w którym mógłby odpocząć ze swoimi uczniami i uniknąć prześladowań ze strony przywódców religijnych, którzy zawsze za Nim podążali. Wiedział, że uczeni w Piśmie i faryzeusze nie chcą skalać się, wchodząc na terytorium pogan. Jednak pomimo starań, aby odpocząć, Jezus nie był w stanie utrzymać swojej obecności w tym regionie w tajemnicy.
Warto zwrócić uwagę na to, jak Boża opatrzność działa w misji „szukania i ratowania zgubionych” (Łk 19,10), pomimo barier wzniesionych przez społeczne zwyczaje czasów Jezusa. Prawdą jest, że próbował On odpocząć ze swoimi uczniami po trudnej dyskusji z przywódcami kościelnymi, którzy przekręcili plany Boga, aby pasowały do ich preferencji. Nie powinno jednak umknąć naszej uwadze, że głównym celem Jezusa było zawsze łagodzenie cierpienia ludzi i dawanie im dostępu do Jego życiodajnej obecności. Ellen White opisuje tę scenę w książce „Życie Jezusa” słowami: „Przybywając do tego regionu, miał nadzieję znaleźć wytchnienie, którego nie udało mu się uzyskać w Betsaidzie. Jednak nie był to jedyny cel, dla którego wyruszył w tę podróż”.
Matthew Henry, wielki anglojęzyczny wykładowca Biblii z XVII wieku, tak opisuje co dzieje się w życiu Jezusa w rejonie Tyru i Sydonu:
Jakże ogromnie był zadowolony pomimo tego, że się objawił. Chociaż nie planował cudownych uzdrowień w tych stronach, to jednak wydaje się, że przybył tu celowo, aby obdarzyć swym błogosławieństwem. Nie mógł się ukryć, bo chociaż świecę można umieścić pod korcem, źródła światłości się nie da. Chrystus był zbyt dobrze znany, by się ukrywać. Olejek radości, którym został namaszczony, zdradził Go i napełnił otoczenie swym zapachem. Ci, którzy tylko słyszeli o jego sławie, a nie mieli możliwości jeszcze z nim rozmawiać, wkrótce po zobaczeniu go, mogli powiedzieć: „To musi być Jezus”.
Co ciekawe, zasady które wprowadzili przywódcy religijni aby oddzielić się od innych ludzi, zamiast pozwolić Bogu używać ich jako narzędzi Jego łaski dla tych, którzy są w wielkiej potrzebie, spowodowały, że ta historia brzmi nieco prowokacyjnie. Podziały etniczne, uprzedzenia i separacja społeczna były ważniejsze niż zrealizowanie Bożego celu, do którego został powołany Izrael. Opis spotkania kobiety syrofenickiej z Jezusem przełamuje wszelkiego rodzaju granice społeczne i obyczaje widziane z perspektywy przywódców żydowskich. „W myśleniu Palestyny w I wieku ta kobieta była na straconej pozycji. Nie była Żydówką, była kobietą i być może samotną matką. Ale żaden z tych czynników nie powstrzymał jej przed zwróceniem się do Jezusa po pomoc i przed podjęciem trudnej rozmowy z Nim”. Syrofenicjanka wykazuje niezwykłą odporność w obliczu przytłaczających przeciwności.
Dając pełniejszy opis kontekstu głównej bohaterki tej historii, Ellen White napisała: 
„Ludność tej części kraju należała do starej rasy kananejskiej. Byli to bałwochwalcy, pogardzani i nienawidzeni przez Żydów. Do nich należała kobieta, która teraz przyszła do Jezusa. Była poganką i wskutek tego pozbawiona przywilejów, do których mieli prawo Żydzi. Wśród Fenicjan żyło wielu Żydów i wieści o dziele Chrystusa dotarły do ​​tego regionu. Niektórzy z mieszkańców słuchali Jego słów i byli świadkami dokonanych cudów. Ta kobieta słyszała o proroku, który podobno, uzdrawiał z wszelkiego rodzaju chorób. Gdy usłyszała o Jego mocy, w jej sercu pojawiła się nadzieja. Zainspirowana matczyną miłością postanowiła przedstawić Mu swe zmartwienie. Musiała uzyskać uzdrowienie swego dziecka. Szukała już wcześniej ratunku u pogańskich bogów, ale nie uzyskała pomocy. Czasami opadały ją wątpliwości: co ten żydowski nauczyciel może dla mnie uczynić? Mówiono, że uzdrawia On wszelkie choroby, bez względu na to czy ci, którzy przychodzą do Niego po pomoc, są bogaci czy biedni. Postanowiła skorzystać z tej ostatniej nadziei”. (Życie Jezusa, str. 238, ang.) 
To co w tekście staje się bardzo jasne dla wnikliwego czytelnika Biblii to fakt, że „rozpaczliwa potrzeba jej córki i jej radykalna wiara w Bożą dobroć sprawiły, że uniżyła się przed Jezusem - upadła do Jego stóp i zaryzykowała przekroczenie wszelkiego rodzaju barier społecznych”. Syrofenicjanka bez wątpienia wiedziała o Jezusie i wierzyła, że ​​jest On prorokiem posłanym przez Boga. W trzecim rozdziale Ewangelii Marka czytamy, że Jezus uzdrowił człowieka z uschłą ręką w szabat. Faryzeusze byli źli z powodu tego co zrobił Jezus i natychmiast wyszli, aby spiskować z Herodianami, aby Go zniszczyć. Sprawozdanie Marka 3,7-8 daje nam wskazówki, skąd ta kobieta mogła wiedzieć o Jezusie. W tekście czytamy: „A Jezus z uczniami swoimi odszedł nad morze; I wielki tłum ludu szedł za Nim z Galilei, z Judei, i z Jerozolimy, i z Idumei i zza Jordanu; i z okolic Tyru i Sydonu; wielki tłum, słysząc o wszystkim, co czynił, przyszedł do Niego”. Oto namacalna wskazówka, w jaki sposób kobieta mogła dowiedzieć się o Jezusie. Być może kuzyn lub przyjaciel kobiety syrofenickiej był w tłumie, który był świadkiem mocy Boga w Jezusie, i wrócił do Tyru i Sydonu z wiadomościami o nauczycielu z Galilei. 
W w. 26 znajdujemy zapis rozmowy Jezusa z Syrofenicjanką, najprawdopodobniej po grecku, a nie po aramejsku. Chociaż rozmówczyni nie urodziła się Greczynką (była Syrofenicjanką), zapewne kulturowo i językowo uległa hellenizacji i stąd tekst odnosi się do niej jako do Greczynki. „Pozwól, aby wpierw nasyciły się dzieci”, mówi do niej Jezus w wersecie 27, „bo nie jest dobrze zabierać chleb dzieciom i rzucać szczeniętom”. Język, którego używa Jezus w rozmowie z kobietą, brzmi jak słowa walki. Te słowa są naprawdę poniżające, degradujące i krzywdzące. Ale Syrofenicjanka wykazuje niesamowitą odporność, ponieważ pozostaje skupiona na celu swojej misji – uwolnieniu córki od nieczystego ducha. 
Żydzi często używali słowa „psy” w odniesieniu do pogan. I chociaż wydaje się to nie pasować do charakteru Jezusa, prawie na pewno użył tego terminu w ten sam sposób. Oczywiście chciał przez to podkreślić, że Żydzi mieli pierwszeństwo przed poganami w czasie Jego służby. Jednak Jezus nieco łagodzi tę surowość, używając zdrobniałej formy określenia „psy”, którą można przetłumaczyć jako „szczenięta”, w odniesieniu do zwierząt domowych, a nie padlinożerców na ulicach. Pozorna szorstkość słów Jezusa mogła posłużyć do sprawdzenia wiary tej kobiety. Ona  jednak mocno trzymała się swej motywacji przyjścia do Jezusa. 
Komentując nietypową odpowiedź Jezusa do kobiety w bólu i udręce, Ellen White pisze w książce „Życie Jezusa” (str. 239, ang.): „Chociaż ta odpowiedź wydawała się być zgodna z uprzedzeniami Żydów, była pewnego rodzaju  naganą skierowaną do uczniów, którą później przypomnieli sobie i zrozumieli to, co często im mówił – że przyszedł na świat, aby zbawić wszystkich, którzy Go przyjmą”.
Pomimo pozornie sarkastycznej, cynicznej i uszczypliwej odpowiedzi Jezusa na prośbę Syrofenicjanki, aby wyrzucić demona z jej córki (w. 26), nie została ona zniechęcona w swej wierze. W rzeczywistości jej odporność, szybko wzmacniająca się pomimo przeciwności losu, pozostaje niezachwiana w tym, co można udramatyzować słowami pieśni z gatunku negro-spiritual śpiewanej przez Jamesa Clevelanda: „Nie czuję się wcale zmęczona, przyszłam już tak daleko od miejsca, z którego zaczęłam. Nikt mi nie powiedział, że droga będzie łatwa, nie wierzę, że zaprowadził mnie tak daleko, żeby mnie zostawić.” 

Jezus pozostał otwarty, oświadczając, że poganie będą mieli swoją kolej, aby słuchać ewangelii i czerpać korzyści z Jego służby. Jeśli chodzi o Syrofenicjankę, to był ten czas. Czas wykorzystania właściwego momentu – „​​carpe diem”. Kobieta zgodziła się z Jezusem, że Izrael był pierwszy. Ale jej radykalna wiara nie chciała pogodzić się z możliwością wykluczenia. Zareagowała słowami zapisanymi w wersecie 28: „Tak, Panie, ale nawet małe pieski pod stołem jedzą z okruchów dzieci”. Odpowiadając w ten sposób, wyraziła wytrwałą wiarę, wiarę w dobroć Boga. Kwestie barier, różnic rasowych, kulturowych i płciowych postrzegała jako powierzchowne tylko kwestie w obliczu swojej wielkiej potrzeby. Prawdziwą potrzebą jest autentyczne wewnętrzne uzdrowienie i tylko ewangelia może wznieść się ponad te wszystkie bariery, aby stworzyć ukojenie dla tej duszy rozpaczliwie pragnącej uzdrowienia swej córki.
Wykazując głębię wiary Syrofenicjanki w Boga, niezależnej od barier społecznych między Żydami a poganami, Jezus szanuje odporność tej kobiety, jak czytamy w w. 29: „Dla tego słowa idź, demon wyszedł z twojej córki”. Porównując odporność i głęboką wiarę syrofenickiej kobiety z powierzchowną duchowością uczonych w piśmie i faryzeuszy, Ellen White pisze: „Jezus właśnie opuścił swoje pole pracy, ponieważ uczeni w Piśmie i faryzeusze starali się odebrać mu życie. Szemrali i narzekali. Okazali niewiarę i gorycz i odmówili zbawienia tak dobrowolnie im ofiarowanego. Chrystus spotyka tutaj osobę z nieszczęsnego i wzgardzonego narodu, która nie została obdarzona światłem Bożego Słowa. Poddaje się jednak od razu boskiemu wpływowi Chrystusa i ma wiarę w Jego zdolność do udzielenia łaski, o którą prosi. Błaga o okruchy, które spadają ze stołu Mistrza. Jeśli może mieć przywilej psa, chce być uważana za psa. Nie ma żadnych narodowych czy religijnych uprzedzeń ani pychy, które mogłyby wpłynąć na jej postępowanie i natychmiast uznaje Jezusa jako Odkupiciela oraz istotę zdolną uczynić wszystko, o co Go prosi”. 
Najważniejszy punkt tej historii znajduje się w wersecie 30, który mówi: „Kiedy przyszła do swojego domu, zastała demona, który wyszedł, a jej córkę leżącą na łóżku”. Alleluja!!! Chwała Bogu, od którego płyną wszelkie błogosławieństwa! Odporna wiara tej niepozornej, ale niezrażonej kobiety syrofenickiej, pozwoliła mocy Bożej działać na rzecz jej domu i uzdrowić jej córkę od nieczystego ducha, który ją dręczył. Kobieta syrofenicka jasno pokazała, co to znaczy zmagać się z Bogiem i nie pozwolić Mu odejść, dopóki On nie pobłogosławi. Musiała coś wiedzieć o historii Jakuba z Księgi Rodzaju 32,26, ​​który  woła, walcząc z aniołem Bożym: „Nie pozwolę Ci odejść, jeśli mi nie pobłogosławisz!” 

III. WNIOSEK

Przeciwieństwem depresji nie jest szczęście, pisze Peter D. Kramer w swojej książce „Przeciw depresji”. Przeciwieństwem depresji jest odporność. To nie jest brak poczucia winy i smutku, ale umiejętność znalezienia drogi z dala od tych uczuć. Jezus uwalnia nas, byśmy byli wytrwali i znaleźli drogę do obfitego życia. Wyzwaniem, przed którym stoimy dzisiaj jako osoby, które zostały wyróżnione objawieniem prawdy o Bożym zbawieniu i łasce, jest zrobienie czegoś, co przedstawi prawdziwy cel naszej wiary. 
Jak możemy być odpornymi ludźmi posiadającymi trwałe relacje? Musimy postanowić, że nie będziemy jak uczeni w Piśmie i faryzeusze, którzy wyolbrzymiają niewiele znaczące sprawy do rangi problemu w sytuacji gdy ludzie umierają na COVID-19, a tak wiele rodzin pogrążonych jest w głębokiej i niebezpiecznej rozpaczy. Nie możemy pozwolić, by ograniczały nas sprawy o mniejszym znaczeniu, takie jak uprzedzenia kulturowe, etniczne i rasowe, które mają tendencję do oddzielania nas od ludzi potrzebujących naszej opieki i szacunku. Ludu Boży, w historii naszego świata jest prawie północ. Musimy poważnie podchodzić do korzystania z możliwości, jakie dał nam Bóg, aby przedstawić Jezusa naszym sąsiadom, krewnym i przyjaciołom. Zamiast marnować nadarzające się okazje, musimy świadomie postanowić, że będziemy solą i światłością dla Syrofenicjan w naszych kręgach wpływów, którzy każdego dnia brną w ciemności i rozpaczy. Są kobiety i mężczyźni, mężowie i żony, matki i ojcowie, rodzice i dzieci, wdowy i rozwodnicy, dziadkowie i samotni dorośli, którzy potrzebują naszego wsparcia i zainteresowania ich załamaniem i bólem. Zachowywanie się jak uczeni w Piśmie i faryzeusze – sprzeczanie się o bezużyteczne dogmaty, teorie spiskowe i ideologie polityczne – uczyni nas nieskutecznymi, bezowocnymi i bezproduktywnymi, jak sól, która straciła swój smak (Łk 14,34). Czas więc obudzić się ze snu! Nadszedł czas, aby podjąć decyzję i powiedzieć sobie w mocy Pana: „Pójdę z moją rodziną” do Tyrów i Sydonów w moim konkretnym kontekście, ufając w Bożą opatrzność, moc i łaskę, posyłającą odporną Syrofenicjankę, która szuka cudu, aby uwolnić swoją rodzinę ze złego uścisku i znaleźć wyzwolenie w Chrystusie, w Jego obecności, miłości i troski, którą  chce przekazać przez nas. 
Obyśmy, jak syrofeniczka, odnaleźli drogę do Jezusa i z niesłabnącą wytrwałością błagali o okruchy Jego błogosławieństwa. Obyśmy także chętnie dzielili się otrzymanymi błogosławieństwami z radością i radością zdumionym poszukiwaczom, potrzebującym zbawczej miłości i łaski Bożej.
 
Gdy Jezus powróci, naszym pragnieniem jest, tak jak odporne drzewo z Oklahomy, niezależnie od szatańskich ataków i pułapek, być odpornymi ludźmi psiadającymi trwałe relacje i więzi i potrafiącymi stać mocno dzięki Bożej łasce. Niech Bóg błogosławi nam dzisiaj i zawsze gdy ufamy Mu razem z naszymi rodzinami oraz sprawi, że będziemy solą i światłością aż do samego końca. 
Tł. Z. Włodarczyk
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ktoś o tym dowiedział; nie mógł się jednak ukryć. Lecz niewiasta, której córka miała ducha 


nieczystego, skoro usłyszała o nim, przybiegła i padła mu do nóg. A niewiasta ta była 


Greczynką, rodem z Syr


ofenicji, i prosiła go, aby wypędził demona z córki jej. Ale On rzekł 


do niej: Pozwól, aby 


wpierw nasyciły się dzieci; bo niedobrze jest zabierać chleb dzieciom 


i rzucać szczeniętom.


 


A ona, odpowiadając, rzekła do niego: Tak jest, Panie, wszakże i 


szczenię


ta jadają pod stołem z okruszyn dzieci. I rzekł do niej: Dla tego słowa idź, demon 


wyszedł z córki twojej. A gdy wróciła do domu, znalazła dziecko leżące na łóżku, a demona 


nie było.


”


 


 


I.


 


WSTĘP


 


 


 


N


ajświętszym symbolem w Oklahoma City w stanie Oklahoma (w Stanach Zjednoczonych 


 


Ameryki) jest drzewo: rozłożysty, niosący cień, 80


-


letni amerykański wiąz. Turyści 


przemierzają wiele


 


kilometrów, aby 


go


 


zobaczyć. 


P


ozują do zdjęć


 


na jego tle


. 


Ekolodzy


 


chroni


ą


 


go z wielką troską


. 


Jego zdjęcie jest dekoracją


 


plakat


ów


 


i papier


u


 


firmow


ego


. 


Miasto ceni 


to 


drzewo nie za jego wygląd, ale za wytrzymałość.


 


 


P


rzetrwało 


ono 


atak terrorystyczny


 


19


 


kwietnia


 


1995


 


roku


). 


 


Timothy


 


McVeigh zaparkował swoją obciążoną 


śmiercionośnym ładunkiem


 


ciężarówkę 


zaledwie kilka metrów od 


tego wiązu


. 


W wyniku ataku 


z


ginęło


 


168 osób, 850


 


zostało 


rannych


, zniszcz


ony został


 


budynek federalny im. Alfreda P. Murraha


,


 


a


 


drzewo 


zostało 


potrzaskane


. Nikt nie spodziewał się, że prze


trwa


. Właściwie nikt nie zastanawiał się nad 


połamanym


 


drzewem 


pozbawionym


 


gałęzi. Ale 


któregoś dnia wypuściło


 


kilka małych 


pęków


.


 


 


Kiełki przecis


nęły 


się


 


przez uszkodzoną korę; zielone liście odepchnęły szarą sadzę. 


Na


 


tym zagonie 


śmierci wskrzeszone


 


zostało życie


. Ludzie 


wkrótce 


zauważyli


 


je.


 


D


rzewo 


stało 


się 


symbol


em


 


odpornoś


ci


, jakiej pragnęły ofiary. Tak więc 


nadali wiązowi nazwę: Drzewo 


Ocalałych.


 


Obecnie wiel


u ludzi w


 


małżeństw


ach


 


i 


rodzin


ach


 


—


 


zarówno 


w 


K


ościele


, jak


 


i poza nim 


—


 


doświadcza podobnego rodzaju napaści, zastraszania i przemocy


, które 


 


zagrażają 


ich 


istnieni


u


. 


Dlatego


, 


na wzór 


odporne


go


 


Drzew


a


 


Ocalałych


, musimy 


ich


 


znaleźć, pomóc im 


i zadbać o ich zdrowie emocjonalne, fizyczne i duchowe, niezależnie od tego, kim są, jak 


wyglądają, skąd pochodzą


 


i co posiadają


. Musimy pomóc i


m przetrwać, rozwijać się i 


przyj


ąć ich


 


do Bożej rodziny, zanim będzie za późno.


 


 


 


II.


 


WYJAŚNIENIE I ZASTOSOWANIE


 


 


S


łownik


i


 


podaj


ą


 


na


stępujące definicje 


rzeczownika „


odpornoś


ć” i przymiotnika „o


dporny”


: 


„powrót do pierwotnej formy lub pozycji po zgięciu, ściśnięciu lub rozciągnięciu


”


, 


„łatwe 
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